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ruski  w  Chełmskiem  i  na  Podlasiu  osiadły,  przed-

-  stawia  nader  dla  etnografa  ciekawy  bo  wielostronny 

f  przedmiot study<5w,  już z samego względu,  że dotyka  on 

tu  zaehodniemi  swemi  kończynami  wschodnich  krańców 

polskiego  (jak  mówią:  mazurskiego)  plemienia  ukazu­

jącego  lechickie  swego  bytu  znamiona, — skutkiem  czego 

znowuż T  tak  na  całym  tym  etnograficznym  pasie  grani­

cznym  wrozlicznem  onegoż  krzyżowaniu  się  jak  i  na  dal­

szych  odeń  obszarach  wschodnich,  przejął  lud  ów  ruski 

(mimo  zachowania  wielu  jeszcze  cech  zasadniczych  swego 

pierwobytu)  niemało  właściwości  ruchliwszego  i  zamożniej­

szego  swego  sąsiada  polskiego,  bądż-to  koniecznością  ści­

ślejszego  obcowania,  bądź  potrzebą  zgodnego  z  nim  poro­

zumiewania  się  wywołanych'). 

')  Zdaje  się,  że  w  dawniejszych,  zamierzchłych  czasach,  różnica 

cech  etnograficznych  miedzy  obu  plemionami  nie  uwydatniała  się  tak 

rażąco  jak  w  czasach  późniejszych.  Do  różnicy  tej  przyczynił  się 

niepomału  i  obrządek  kościelny,  tu  z  zachodu  tam  ze  wschodu  od­

działy wający.  Boó  n. p.  widzimy,  że  uroczystości  weselne na  całem  po­

graniczu  rusko-polskiem (gdzie  wpływ kościoła  był  mniejszy)  są  do dziś 

dnia  prawie  jednakowe,  a  często,  jak  tu  tak  i  tam,  słyszymy apostrofy 

w  pieśniach  do  bóstwa  Łady!  (ob.  Lubelskie, Przemyskie i  t.  d.). 
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Wspominaliśmy  już  o  tych  stosunkach  kilkakrotnie, 

tak  przy  opisie  lubelskiego (ob.  Lud XVI,  str.  323),  jak 

i  Mazowsza (t.  V  str.  27,  34,  229).  Rozszerzać  się  więc 

obecnie  nad  niemi  nie  widzimy  tutaj  potrzeby.  To  tylko 

dodamy,  że  ludność  mazurska,  gęściej  nieco  na  żyźniej-

szych  łanach  tych  prowincyj  zbita,  a  siłą  lcolonizacyjną 

parta,  pomykając  coraz  dalej  ku  wschodowi*),  musiała  tu 

dość  wyraźnie  swój  roztaczać  obyczaj  i  zaszczepiać  wy­

obrażenia  swe  w  umysły  i  ducha  uboższej,  na  jałowych, 

bagnistych  i  lesistych  gruntach  dość  rzadko  rozsiedlonej 

ludności  ruskiej ; —  że  już  nie  wspominamy  o  wielowie­

kowych wpływach,  rozsiewanych  na okoliczną  ludność  wiej­

ską  z  miejsc  stanowiących  poniekąd  ogniska  polszczyzny, 

jakiemi  były  dwory,  większe  miasta,  a  częstokroć  pleba-

nije  i  szkoły  także 2). 

Wpływy  te  rozciągały  się,  w  przedostatnich  miano­

wicie  czasach,  i  na  mowę  tutejszej  ludności  także.  Po­

chwycenie  więc  i  oddanie  dokładne  wszelkich  jej  odcieni 

*)  Popęd  kolonizacyjny  Mazurów  unosił  ich,  tak  włościan  jak 

i  zaściankową  szlachtę,  całemi  gromadami  na żyżniejsze  pola  Wołynia, 

Podola,  Pokucia,  Rusi  halickiej,  (jak  o  tćm  napomknęliśmy  już w  „Po-

kuciu"  t.  I,  str.  26).  Gromady  i  gruppy  te,  o  ile  były  gęściejsze 

i świeższej  daty,  a oraz  mieszkały  bliżej  swych  dawnych  granic,  o tyle 

też  stałej  zachowywały  swą  narodowość i  zwyczaje,  udzielając  po  czę-

ści  właściwości  swych i okolicznym Rusinom.  Natomiast  roniły je zwolna, 

a nawet  zatracały swą  narodowość,  gdy razem  z  językiem  przejmowały 

(czasami  przez  kolligacye)  i obrządek  ruski, co się  zdarzało wówczas, gdy 

się  zapuszczały  w  coraz  głębsze  Rusi  obszary. 

s)  Statystyka  winna  tu  przyjść  w  pomoc  etnografii.  Zadaniem 

jej  byłoby  wykazać  tu  cyframi  gęstość  osiedlenia  się  ludności  pol-

skiej,  ruskiej  i  żydowskiej,  czego  dotąd,  jak  mniemamy,  dokładnie 

jeszcze  nie  spełniła.  Usiłowania  w  tym  kierunku  robił  p.  Andrzej 

S.  a  rezultaty  jego  obliczeń  acz bez  uwzględnienia  narodowości  podaje 

czasopfsmo:  Wisła  II,  str. 335. 
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i  wyrażeń  (a  jest  takowych  bez  liku) — z  różnych  kraju 

stron,  nastręczało  niemałe  trudności  dla  zbieracza  trzyma­

jącego  się ściśle  metody  fonetycznej  przy  spisywaniu textu. 

Już  sam  dyftong  jó, ui, ii, y, jak  i  samogłoski  zwłaszcza 

w  zaimkach  (tyj, toj)  ulega  różnym fleksiom  (nagięciom), 

a  spółgłoski  g i  k pewnej  assymiliacyi  z  li,  w sposób  gh, 

kh, jakh v.  jach (jak)  (obacz  str.  40,  43,  356).  To  też 

w textach łaskawie  nam  przez  różne osoby nadesłanych,  a tu 

zamieszczonych,  zachowaliśmy  wszędzie  pisownię  autorów, 

przypuszczając  że  takowa  najbliższą  jest  rzeczywistości. 

Że  lud  sam  do  oszpecenia  mowy  swej  się  także  przyczy­

nia,  dowodem  tego,  są  między  innemi,  i  nierzadko  napo­

tykane  zdania  stanowiące  niesforną  nieraz  mieszaninę 

dwóch  języków,  używaną  osobliwie  w  obrzędach,  miano­

wicie  weselnych. 

Ubóstwo  ludu  na  Podlasiu,  wykazują  jego  sklecone 

raczej  niż  porządnie  zabudowane  zagrody  i  domostwa  do 

kurnych  często  lepianek  podobne.  W  Chełmszczyżnie i  da­

lej  na  południe,  chata  staje się  już  pokaźniejszą,  lubo  i  tu, 

zamożniejsi  jedynie  włościanie są  w  posiadaniu  takiej  jaką 

opisaliśmy  na  str.  70.  Umeblowanie  mieszkania,  równie 

jak  i  prostota  w  pożywieniu,  są  oczywiście  ubóstwu  temu 

odpowiednie.  Naczynia  i  sprzęty  tu  opisane,  dają  się 

tylko  widzieć  u  zamożniejszych  gospodarzy.  Niektóre 

z cytowanych  tu  większych,  gdy  wykwintniejsze,  spotykać 

można  po  dworach,  zkąd  zużyte  i  stare,  dostają  się  nie­

rzadko  w  darze  i  do  izb  włościańskich. 

Lud tak  ubogi i  nieprzemyślny,  skazany— mimo jało-

wości  (w  ogóle)  gruntu — do  pracy  rolnej,  lub  do  robót 

na  najem  (a  wyjątkowo  do  furmaństwa, flisu,  i  rybołów­

stwa  jak  o  tem  napomykamy  na  str.  99),  zmuszony 
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jeszcze  jest  z  biedy  (by  sobie  cokolwiek  napędzić  lub 

oszczędzić  grosza)  zajmować  się  tkactwem  domowego 

płótna  (zgrzebnego)  i  grubszymi  pracami,  w  zagrodzie 

niezbędnemi.  Rzemiosła  korzystniejsze, jak  i przemysł  wię-

kszy  i  handel,  są  i  były  w  ręku  żydów.  Myśliwstwem 

po  obszernych  moczarach  i  zaroślach  (Podlasia)  gnieżdżą-

cych  w  ostępach  swych  stada  i  rojowiska  dzikiego  (oso-

bliwie  wodnego  i  błotnego) ptastwa  i  przeróżnej  zwierzyny, 

w  inny  sposób  jak  strzelając  ukradkiem  (co  się  u  potul-

nego  tego  ludu  rzadko  kiedy  zdarza) — lub  łowiąc  je  na 

sidła, — włościanin  trudnić  się nie  może.  Nie  dozwalał  mu 

tego  brak czasu,  broni  i swobody  ruchów  przy  pracach  do-

mowych;  polowanie  było  zawsze  tylko  zabawką  szlachty 

i  dworów  osobliwie  zamożniejszych. 

Poszukiwania  nasze, w  kilku  jedynie  miejscowościach 

przy  sprzyjających  ku  temu  okolicznościach  skrzętniej  niż 

gdzieindziej  dokonywane,  najobfitszy  owoc  przyniosły  nam 

w  okolicy  Chełma,  gdzie  osobliwie  w  gościnnym  domu 

pp.  Hemplów  w  Tarnowie  pod  Sawinem,  dzięki  umieję-

tnej  pomocy  i  zamiłowaniu  do  rzeczy  ludowych  córki 

domu  p.  Maryi  Hempel,  zdołaliśmy  (w  latach  1867,  1869 

i  1870)  nagromadzić  zasób  wiadomości  i  notatek  etnogra-

ficznych  rzadko  kiedy  w  takiej  przez  nas  w  innych  okoli-

cach  nabytych  obfitości.  Przy  opisie  np.  samego  już  we-

sela  w  Tarnowie,  najmniejszego  przy  tym  obrzędzie  zacho-

wywanego  nie  pominięto  szczegółu  i  zwyczaju '). 

ł)  P. Hempel,  wielka także  miłośniczka  botaniki,  ogłosiła  w: Pa-

miętniku fizyograficznym  (Warsz.  1885,  tomie  V):  Spis  roślin  jawno-

kwiatowych  dziko  rosnących  w  Słupi - nadbrzeżnej  nad  Wisłą  (pow. 

Opatowski  gub.  Radomska)  oraz  w Teresince  folwarku  dóbr Biało-pole 

(pow.  Hrubieszowski). 
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Znaczną  także  częścią  zamieszczonego  w  niniejszej 

książce  materyału,  zasiliły  nas  dawniejsze  badania  i  prace 

Gołębiowskiego  i  Wójcickiego,  którzy  na  Podlasiu  spo­

strzeżenia  swe etnograficzne  rozpocząwszy,  przeszli  nastę­

pnie  na  coraz  szersze  w  tym  kierunku  podejmowanych 

badań  pole.  Rozprawa  konkursowa  Wójcickiego,  o  któ­

rej  wspomina  Gołębiowski  (w  swem  dziele:  Lud 1830) 

zajmuje  się  głównie  Podlasiem,  i  ztamtąd,  mianowicie  co 

do  opisu  wesel,  pogrzebów,  zabobonów  i  t.  d.  cenne  już 

przynosi  nam  materyały.  Z  Wteryałów  tych  tedy  i  my 

obecnie  użytkować  nie  wachamy  się,  pomni  na  to,  że przez 

wciągnięcie  do  naszego  obrazu  wiadomości  ze  stron  Pod­

lasia  mniój  nam  znanych,  a  przed  pół-wiekiem  już  tak 

szczegółowo  i  umiejętnie  zapisanych,  zyska i  nasz  także  na 

pełności,  dokładności  i pewnem  zaokrągleniu. 

O. K. 



„ O D  S A W I N A " .  

(Udzielony  przez redakcyę „Wisły"). 
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Ziemie,  których  lud  przedmiotem  jest  niniejszego  opisu, 

rozciągają  się  wzdłuż  Bugu,  po  lewym  jego  brzegu,  i  stanowią 
t a>k  zwaną  Ruś  chełmską  w Królestwie polskiem  kongresowem, 

złożoną  z Rusi  podlaskiej  i  lubelskiej.  Są  to  byłe  obwody  (a na­

stępnie powiaty):  Bialski, Radzyński,  Krasnystawski (w  połowie) 

|  Hrubieszowski,  część  wschodnią  b.  województw  Podlaskiego 

|  Lubelskiego  stanowiące.  Ludność  wiejska  ruska,  wkracza 

jeszcze  promieniami  w  byłe  obwody  Siedlecki  i  Zamojski.  Na­

tomiast  we  wszystkich  pomienionych  powiatach  gęsto  są  wśród 

Rusinów  rozsiane  osady mazurskie.  Polską  też  jest  tu  szlachta 

1   Po  największej  części  mieszczanie  chrześcijańskiego  wyznania. 

Fizyognomija  północnej  strony  tych  ziem,  z  wyjątkiem  oko­

lic  nadbażańskich,  nie  jest  bynajmniej  ponętną,  ukazując w  wię­

kszej  części  kraj  płaski  i  grunta  zimne,  mokre1),  to  znów  pia­

szczyste i leśne.  Południowa  dopiero strona,  a mianowicie Chełm­

skie  i  Hrubieszowskie,  lekkiemi  wzgórzami  wzdęte,  a opierające 

*)  J.  Dziędzielewicz  (w  artykule  o  Ważkach  owadach,  w  czasop.  Przy­

rodnik, Lwów  1872  Nr.  1)  mówiąc  o  sieci  wodnej  Galicyi  wschodniej 

i  ościennych  krajów,  powiada  między  innemi:  „W  głębi  borów  so­

snowych  zalegających  piaszczyste  obszary  pomiędzy  Bugiem  a Wisłą, 

odsłania  się  mnogo  bagien  i  kałuż,  których  kawowo-brunatna  woda 

odrębną  hoduje  roślinność.  Są  to  si tnyki, jak  je lud  ruski  nazywa; 

wieniec  brzóz  białych  zwykle  je  otacza;  do  nich  to  zagaszcza  ptak 

wędrowny,  gdy z zimnśj  północy  ulatuje". — Mokrzadła  (lecz  twardsze 
1  sapowate)  lud nazywa  n i z, nizina, — i  mówi,  że  n.  p.  ziele  to  a  to, 

rośnie  w  nizie, w  nyzie. 

<-'helm*kie ,   Tom J. 1 



się na  czarnoziemiu,  niezwykłą  zaleca się  grantów  urodzajnością, 

z  wyjątkiem  kredowych  pasów  .pod  samym  rozciągających  się 

Chełmem. 

To też  i  Kunicki,  wspominając o  północnej  tej  części  kraju 

wyraża  się  (w  Tygodniku illustr. Warsz.  1867,  Nr.  425):  „Smu­

tne  są  i  monotonne  okolice  tutejsze:  piaski,  błota,  lasy  ciemne 

sosnowe  i  równiny,  a  wśród  nich  wioski  szare,  ubogie,  naprze-

mian  przedstawiają  się  znudzonemu  oku;  dopiero  w  pobliżu  ko­

ryta  Buga,  urozmaica i  ożywia  się  okolica  i  brzegi  rzeki  przed­

stawiają  nieraz  miłe,  pociągające  widoki.  Obszerne  łęgi  i  wzgó­

rza,  powysychane łożyska  Buga,  tam  gdzie  zmienił  koryto, laski 

dębowe  i  łozy,  a  wśród  nich  jak  wstęga  wijąca  się  rzeka, roz­

taczają  się  przed  okiem,  tworząc  obrazki  malownicze  i  urozma­

icone.  Tu  i  owdzie  na  wzgórzach  nadbrzeżnych  rozsiadły  się 

wioski,  nad  któremi  panują  grusze  ogródków  i  wysokie  lipy 

ocieniające  cerkwie,  a  mnóstwo  krzyżów  drewnianych  roztacza 

swe  ramiona  po  nad  chatami  i  na  rozdrożach". 

Jeszcze  poprzednio  napisał  był  tenże  autor  (w  Tygodniku 

illustr. 1862,  Nr.  150):  „Nie  można  powiedzieć  ażeby  okolice 

nadbużne  szczególną  tchnęły  wesołością,  ażeby  posiadały  rozle­

głe,  gubiące  oko  żyzne  równiny  i  wspaniałe  krajobrazy,  ale  to 

pewna,  że  posiadają  urok  niezmiernie  miły  i  pociągający.  Jakiś 

odcień  tęsknoty  zdaje się  być  rozlany  w tych  prostych i  drobnych 

widoczkach,  w  tych  szarych  chatach  skleconych  niedbale,  w  tych 

licznych  krzyżach  i  cerkiewkach  starych, omszonych,  podobnie 

jak  jest  go  wiele  w  piosenkach  śpiewanych  przez  tamtejsze 

dziewczęta  po  polach,  w piosenkach  o nucie  smętnej,  przeciągłej, 

jęczącćj,  lub tćż  w  tonach  fujarki  pastuszśj,  co  zrana  pos>  rosie 

albo wieczorem  w  gajach  się  rozlega". 

Bialskie  i Radzyńskie 
(Podlasie). 

1 .   D r o h i c z y n   s t a r o ż y t n a ,   b o   j u ż   o d  r .  1 0 6 4   w s p o m n i a n a  

strażnica  Mazowsza;  to  znów  siedziba  wodza  Jaćwieży,  później 

gród sporny  między  Mazowszem  i  Litwą,  był  w  XVI  w.  staro­

stwem  w  posiadaniu  Kiszków.  Miasto  spalili  w r.  1240  Tatarzy, 



a  w roku  1656  Szwedzi.  Jezuici  wznieśli  tu  kollegium;  z  tego 

zgromadzenia  wyszli:  botanik  Kluk  i  założyciel  instytutu  głu­

choniemych  w  Warszawie  ks.  Falkowski.  Drohiczyn  składa  się 

z  c z ę ś c i   l a c k i e j  n a   p r a w y m   b r z e g u  B u g u   w  d o l i n i e ,  i  z   r u s k i e j  

na  lewym  na  wyniesieniu.  Drohiczyn  ruski,  zaledwie  wsią  na­

zywać  się  mogący,  ma  parafiję  w  pobliskim  Knyhówku;  lacki 

zaś  miał  kilka  pięknych  świątyń  i  gmachów,  np.  kościół  Jezui­

cki,  Franciszkański  i  t.  d.  (ob.  Pamiętnik  Warszawski  z  r.  1815 

tom  I,  t.  j.  opis  hist.  Podlasia  p.  T. Swięckiego).  Nad  samym 

Bugiem  w Drohiczynie  lackim  wznosi się  góra  zamkowa,  stroma, 

usypana (według miejscowego  podania) rękami  jeńców  wojennych, 

ma  zawierać  lochy  pełne  skarbów,  od  których  drzwi  żelazne 

jakoby  są  w  klasztorze  Franciszkańskim.  W połowie  wysokości 

góry,  istotnie  jest  otwór  do  znacznej  prowadzący  pieczary  w na­

der  twardej  glinianćj  opoce  wyżłobionej,  której  kurytarz  przeci­

nają  w  poprzek  dwa  inne  wyżłobienia  (ob.  Mazowsze  V,  str.  8). 

2.  Niedaleko  ztąd  leży  nad  Bugiem  wieś  Starzewice, 

gdzie  są  okopy;  tu  na  murawie  przed  dworem  pokazują  miejsce 

na  dziedzińcu  gdzie  wydeptane  są  koła  od  tańca  czarownic. 

3 .   R u s k ó w ,   w i e ś .   W   k o ś c i e l e   p i ę k n y   w i z e r u n e k   u k r z y ­

żowanego  Zbawiciela  (rzeźba)  z  po-jezuickiego  kościoła  w  Dro­

hiczynie. 

4 .   C z e k a n ó w .   „ N a   p o l a c h   w s i   J a b ł o n n y   i   C z e k a n o w a  

ku  Niecieczy  (pomiędzy  Sterdyniem  a  Sokołowem)  przez  Rusi­

nów  zamieszkanej,  znajduje  się  starożytne  cmentarzysko.  Lud 

utrzymuje,  że  są  to  groby  Jadzwingów  (Jatwieży).  Lud  ten  ma 

mieć  cechy  od  okolicznych  mieszkańców  odrębne,  jest  uparty 

i  ma  mieć  inne  od  nich  pojęcia".  {Kłosy, Warsz.  1874,  nr. 464. 

Pamiętnik  fizyograficzny,  Warsz.  1884,  p.  Tymot.  Łuniewskiego). 

5 .   G r o d z i s k o ,   w i e ś   p o b l i s k a ,   g d z i e   r ó w n i e ż   j a k   w  C z e ­

kano wie,  wedle  podania,  mają  być  groby  Jadżwingów. 

6 .   M o r d y ,  m i a s t e c z k o   ( o b .   Mazowsze  III,  str.  9). 

7 .   R a d o m y ś l   w i o s k a ,   w   p a r a f i i   Z b u c z y n ,   n i e g d y ś  

miasteczko.  Zniszczyły  je  wojny  szwedzkie. 

8 .   S a r n a k i ,  o s a d a   m i e j s k a   o   m i l ę   o d   M i e l n i k a 1 ) .  

Koło  wsi  Turny  i  Mierzwie,  blisko  Mielnika  (mówi  Glogier  w  Kro-
nice  rodzinnćj,  Warsz.  1875  nr.  23):  Bug  w  najwyższym  stopniu  za­

nieczyszczony  głazami  i  groblami,  bardzo  jest niebezpieczny  dla  łado-
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9.  Łosice,  miasto  nad  rzeką  Toczną,  dziś  osada,  była 

stolicą  starostwa  niegrodowego. 

10.  Chotycze  i  Toporów,  wsie  niegdyś  Ossolińskich, 

z  ruinami  niedokończonego ich  pałacu,  do których  rozliczne przy­

wiązane  są  podania  dotyczące  tej  rodziny. 

11.  Cieieśnica, (niedaleko  Janowa) z  pałacem  i  ogrodem 

słynącym  kulturą  owocu.  „Na  łąkach  tej  wsi,  pod  borem  zwa­

nym  Hołodub,  znajduje  się  staw  oddawna  zniszczony,  okopany 

w a ł e m ,   a  n a   d n i e   l i c z n e   ż r ó d l i s k a   m a j ą c y ,   z w a n y   C e r  k i e  w  i -

sko, słynny  u  okolicznego  ludu.  Na  miejscu  tem  /.a  lat dawnych 

stać  miała  cerkiew,  która  dnia  jednego  w  czasie  weselnej  uro­

czystości,  z  państwem-młodem  i  gośćmi,  pod  ziemię  zapadła.  Tuż 

przy stawie  rośnie  ogromna,  stara  topól nadwiślańska  (w  języku 

t u t e j s z e g o   l u d u   S o k  o r   z w a n a ) ;   n a   n i ć j   c o   n o c   b i a ł y   g o ł ą b  

siada  i  grucha  żałośnie  (pewnie  dusza  panny-młodej).  Zresztą 

wieści  krążące  o  Cerkiewisku,  są  pospolite  w  podobnych  razach, 

i  o  głosach  modlących  się  na  dnie,  dzwonach  brzmiących  z  pod 

wody  i  t.  p.  Dokumenta  dziedziczne  wsi,  sięgające  pierwszej 

połowy  XVI  wieku,  nie  wspominają,  aby  kiedykolwiek  cerkiew 

istnieć  w  niej  miała.  Lud  jednak  za  dowód  swemu  podaniu 

uważa  dwa  w  pobliżu  znalezione  kamienie  (dziś  umieszczone 

między  budynkami  dworskieroi)  z których  jeden  ma  kształt  nie­

zgrabnego  krzyża.  Wspomnieć  tu  muszę,  że  o  milę  ztąd,  we 

wsi  Rokitna, znajduje  się  kilkadziesiąt  płaskich  głazów  kry­

jących  groby,  a  na  nich  mają  być  wykute  krzyże".  (Czasopismo 

Przyjaciel ludu, Leszno,  1848,  rok  15,  Nr.  3.  R.  Zmorski). 

wnych  statków  a  nawet  i  tratew.  Przy  niskiej  wodzie  mnóstwo  tu 

kamieni  sterczy nad  powierzchnię rzćki,  która płynie  bystro,  i  nieświa­

domy  sternik  zgadnąć nie może  kędy jest  przejście  możliwe.  Gdy  zaś 

woda nieco  większa,  to bywa  jeszcze  gorzćj,  bo zakrywa  niebezpieczne 

skały  przed  okiem  sternika.  Jest  tu  więc  w  swoim  rodzaju  dawny 

Bingerloch  na  Renie,  a  Bicze  i  Biczeniata  na  Niemnie  pod  Rumszy-

szkami.  Rzecz  godna  uwagi,  że  tak  nad  Bugiem  jak  nad  Niemnem 

lud jednakowo nazywa  mostami djabelskiemi  te łańcuchy głazów, 

a  podanie  tu  i  tara  przypisuje  takowe  sprawie  szatana,  który  wedle 

jednych  w  celu  szkodzenia  ludziom  chciał  dobroczynną  rzekę  zatamo­

wać,  a  wedle  drugich,  niosąc  je gdzieś, musiał  upuścić gdy kur  zapiał. 

To  pewna,  że  nagromadzenie  tych  głazów  daje  pojęcie  o  djabelnćj 

sile  diluwialnych  powodzi,  które  je  łożyskami  dopływów  i  parowów 

w  koryto  Buga  stoczyły. 
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12.  Janów  zwany  biskupi,  miasto,  niegdyś  mieszkanie 

biskupów Łuckich,  dziś  osada  nad  rzeką  Krzywką, o 2  wiorsty 

od  Buga,  pierwotnie  wieś  Porch ów,  w roku  1465  przez  Jana 

Łosowicza  biskupa,  na  miasto  zamieniona.  Kościół  katedralny 

założony  przez  Witolda  r.  1428  a  po  pożarze  1522  i  1728  roku 

odnowiony  i  ozdobiony  przez  ostatniego  biskupa  Benjamina  Szy­

mańskiego,  mieści  ich  groby.  Tu  także  pochowany  biskup  i  hi­

storyk  Adam  Naruszewicz.  W  mieście  tem  jest  zakład  stadniny 

rządowej.  Pastwiska  janowskie,  są  to  rozległe  łąki  i  cieniste 

olszowe  gaje,  na  których  wypasają  się  swobodnie  tabuny  różno-

maścistych  źrebców  rządowego  stada. 

13.  Konstantynów  miasto, dziś osada  nad  rzśką Pesznią, 

z  pałacem  po  grafie  Sedlnickim,  dziś  własność  hr.  Aleksandro­

wicza. 

14.  Nos sów,  wieś  z  pałacem  i  ogrodem;  kultura  owocu. 

15. Leśna,  wieś  o milę  od Białej,  nad kilku  jeziorami,  ma 

kościół i  klasztor kss. Paulinów  (dziś skassowanych),  z cudownym 

obrazem  Matki  Boskiej,  który  się  objawił  pastuszkom  w gęstwi­

nie leśnej na  drzewie  gruszkowem,  otoczony jaskrawem  światłem 

w r. 1683  (podczas  wyprawy  Sobieskiego  pod  Wiedeń),  a  który 

kazał  ksiądz  wówczas  przenieść  do  cerkwi  w  Bukowicy,  zkąd 

dostał  się  r.  1718  do  Leśnej.  Są  tu  także  obrazy  przedstawia­

jące Szwedów  wylatujących  z  wyniosłych  wież kościoła,  wówczas, 

gdy  wpadłszy  do  klasztoru  r.  1708  chcieli  go  rabować  i  obe­

drzeć  z  licznych  votów,  ale  ich  niewidoma  siła  powyrzucała 

oknami.  Często  tu  odbywały się  odpusty,  gdyż  liczne  cuda  wsła­

wiły  klasztor  leśniański.  Dziś  mieszczą  się  tu  zakonnice  ob­

rządku  wschodniego. 

16!  Witulin  wieś  o  milę  od  Białej,  ze  starożytnym, dwo­

rem, była  w  posiadaniu Ignac. Wężyka, ojca Władysława (f 1848) 

autora  podróży  po  Egipcie. 

17.  Huszlew  wieś,  własność ks.  Woronieckich,  z pałacem 

(w  nim  dokumenta  historyczne  i  portrety). 

18. Biała  miasto  powiatowe  nad  rzeką  Krzną,  przedtem 

w ł a s n o ś ć  k s i ą ż ą t  R a d z i w i ł ł ó w ;   z t ą d   z w a n a  r a d z i w i ł o w s k ą .   M a  

pałac  tychże,  niegdyś  okazały,  dziś  w ruinie.  Przy  nim  kaplica, 

ogród,  budynek  zwany  grotą  i  t.  d.  Tutaj  zmarł  roku  1790 
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słynny  książę  Karol  Radziwiłł  znany  Panie - kochanku').  Jest 

tu  kilka  znaczniejszych  gmachów,  i  gimnazyum.  W  kościele 

Bazylijanów  spoczywały  zwłoki  błog.  Józefata  Kuncewicza. 

(Opis  Biały  i  wspomnienie  o  niej  Kraszewskiego,  w  Atlie-

neum, Wilno 1841,  t. I. — Wójcicki: Stare Gawędy, Warsz. 1840, 

tom  IV. — Jul.  Bartoszewicz  w  czasopis.  Księga  świata,  Warsz. 

1855,  część II, str. 37. — Tenże:  zamek  bialski  w  Księdze świata, 

1858,  I  i  II). 

19.  O  ćwierć  mili  od  Białej  jest  wioska  zwana  Roskosz 

gdzie  był  pałacyk  Radziwiłłowski,  w  którym  trzy  dni  gościł 

Piotr  Wielki. 

20.  Międzyrzec  podlaski,  miasto  ludne  i  handlowe  nad 

rzeką  Krzną,  mające  ludność  przeważnie  żydowską. 

21.  Rcssosz  miasteczko  (dziś osada) nad rzeczką  Zielawą. 

22. Łomazy  miasteczko  (dziś  osada)  nad  rzeką  Bielawą. 

23.  Piszczac  miasteczko  (dziś  osada  rolnicza). 

24.  Pod  Chotyłowem  blisko  Piszczacza,  jest  las  zwany 

Turowym  lasem  czy  gajem,  w  którym  znajduje  się  kamień 

kształtu  przypominającego  jakoby  jeźdźca  na  koniu.  Ma  to  być 

jakiś  wielki  pan  i  okrutnik,  którego  jedna  z  pokrzywdzonych 

p r z e z e ń   o f i a r   z a k l ę ł a   s ł o w a m i :   b o d a j e ś   s k a m i e n i a ł !  

25.  Terespol  miasto  nad  odnogą  rzeki  Bugu  zwaną  Ku-

nojvica v. Kónownica, naprzeciwko twierdzy Brześcia  litewskiego. 

Na  obszernych  błoniach  pod  Terespolem  woły  stepowe  przypę­

dzane  do  Królestwa  odbywają  kwarantanę.  Przez  miasto  prze­

chodzi  kolej  żelazna  Warszawsko-Terespolska. 

26.  Brześć  (zwany  litewski)  na  piasczystym  prawym 

brzegu  Bugu.  Warownia  nowożytna  zajęła  miejsce  starego  nad 

1)  Klem.  Tańska  w  Listach  z  podróży  z  r.  1826  powiada:  „Jeszcze  jo-

den  szczegół  o  pałacu  w  Biały:  W  dzień  kiedy  ostatni  jśj  dziedzic, 

księże  Dominik  Radziwiłł zaciągnąwszy się  do wojska,  w samym  kwie­

ciu  wieku  umarł  we  Francyi,  szczególne  zdarzenie  chciało,  iż  z  wiel­

kim  łoskotem  spadł  i  pogruchotał  się  orzeł  czarny  (herb  tego  domu) 

rozpostarty  nad  drzwiami.  I  jak  nam  mówił  oprowadzający  nas  sta­

rzec:  „Już  po  tej  przepowiedni,  wiadomość  o  zgonie  książęcia  nie 

zdziwiła  nikogo,  lubo  zasmuciła  wielu;  bo był  to pan  z dobrem  i  wspa-

niałem  sercem". 
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Bugiem  grodu,  a dzisiejszy, nowy. na  Kobryńskiem  przedmieściu 

nad  Muchawcem  się  rozprzestrzenił1). 

27.  Pół  mili  od  Brześcia  leży  wieś  Rzeczyca.  Tu  na 

piaszczystych  pagórkach  zwanych  Białą  górą  odkrył  Gloger 

ślady  osady  z  czasów  użytku  krzemienia.  (Szeroko  pisze  on 

o  tych  osadach  krzemiennych  w  Kronice  rodzinnej  z  r.  1875). 

28.  Kostomłoty  nad  Bugiem.  W  pobliżu  obejrzał  Zyg. 

Gloger  na  wydmie  osadę  przedwiekową,  gdzie  znalazł  bełty, 

okrzeski,  czerepy  popielnic  i  t.  d.  {Kronika  rods.  Warsz. 1875 

N r .   2 0  —  2 4 ) .   P o d o b n ą   o s a d ę   o b e j r z a ł   i   w   p o b l i s k i e m   L e b i e -

dziowie 2). 

29.  Kodeń  miasto  (dziś  osada)  kredlany  i  branicki,  nad 

Bugiem  i  strugą  zwaną  Kalmaczka^  W  kościele  parafijalnym 

jest  cudowny  obraz  N.  Panny.  (Ob.  Atheneum, Wilno  1841,  tom 

VI;  wspomnienia  Kraszewskiego. — Biblioteka  Warsz. 1857, gru­

dzień:  Cerkiew  zamkowa  i nagrobek  Jana  Sapiehy,  p. Łoskiego, 

Przypisy). 

30. Sławatycze  miasto  (dziś  osada)  nad  Bugiem. 

1) Legenda  o  założeniu  miasta  Rrze śeia - litewskiego.  Według  tej  le­

gendy  pewien  przejezdny  kupiec  zagrzązłszy  w  trzęsawisku,  musiał 

rąbać  brzost, którym te  błota były  zarosłe i  nim  drogę uścielać.  Wy­

dobywszy  się  szczęśliwie,  na  podziękowanie  Bogu  wzniósł  na  brzegu 

tego  brzostowego  gaju  kościółek,  przez  co  dał  początek  osadzie  na­

zwanej  Berestiem  albo  Brześciem.  Pokolenia  słowiańskie  miały  w  X 

wieku  swoją osadę,  z  którćj czasów  zostały kurhany  na prawym  brzegu 

Muchawca.  Po  przeniesieniu  Brześcia  o  ćwierć  mili  dalśj  (w  skutek 

budowania  twierdzy),  w  miejscowości  tych  kurhanów  założono  ogród 

publiczny,  w którym  największemu  kurhanowi  nadano kształt  ślimaka. 

(Starożytna  Polska Balińskiego, III,  724).  Józef Loski  sądzi, że tędy 

przechodziła  może  w  starożytności  jedna  z  dróg  łączących  Wschód' 

z  Zachodem  (Wiadomości  archeologiczne,  Warsz. 1876,  III,  77), 

)  Z. Glogier  (Kronika  rodzinna 1875  Nr. 23)  mówi:  Mielizny  na  Bugu 

(zwane  w  języku  orylskim  haki) retmani  dla  przestrogi  żeglarzy  za­

tykają  gałązkami  ze  złamanym  wierzchem.  Bug  ma  koryto  równie 

niestałe  jak  Wisła  i  robi  często  niespodzianki,  przemieniając  nieraz 

w   c i ą g u   r o k u   m i e l i z n ę   n a   g ł ę b i n ę   ( c z y l i   p o   o r y l s k u :   h a k   n a   d r o g ę )  

i  odwrotnie.  Piasek  bowiem  bugowy  jest  tak  ruchomy,  że  czasami 

przez  samo  bujanie  łodzi  osiadłej  na  mieliźnie,  można  sobie  dostate­

czne  wyrobić  przejścia. 

„Pod  Krzyczewem  (1  mila  od  Terespola)  siadło  na  mieliźnie  dużo 

tratew z których  lichtowano ("wyładowywano  celem  ulżenia)  klepkę 
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31.  Wisznice  miasteczko .(dziś  osada)  nad rzeką  Zielawą. 

uia  kościół  parafijalny  drewniany  założony  w r. 1630  przez Krzy­

sztofa  Sapiehę  stolnika  W.  Ks. .Litewskiego. 

32. Horodyszcze  miasteczko  (dziś  osada). 

33.  Radzyń  miasto  powiatowe  nad  rz.  Białką,  założone 

r. 1468  przez  podkomorzego  lubelskiego Grota  z Ostrowa.  Wspa­

niały  tutejszy  zamek  wystawił  za  Augusta  III,  Eustachy  Poto­

cki,  ówczesny  dziedzic  miasta.  Kościół  parafijalny  z  piękną 

kaplicą  fundowali  Mniszchowie  w  r.  1640. 

34.  Wohyń  miasteczko  (dziś osada)  nad  rz. Piwoniją,  ma 

piękny  kościół  parafijalny. 

35.  Parczew  miasto  i  b.  stolica  starostwa  niegrodowego, 

z  przedmieściami  Jasionka  i  Koczergi,  nad  rzeką Konotopą  wy­

pływającą  z  pobliskich  bagien,  a  od  zachodu  nad  rz.  Piwoniją 

stanowiącą  niegdyś  granicę  między  Koroną  a  dziedzictwem  Ja-

dźwingów(?)  Bardzo  starożytne;  miało  drewniany  dwór  królew­

ski,  4  kościoły  i  często  było  miejscem  zjazdu  panów  rad  koron­

nych  i  litewskich;  najwalniejszym  był  zjazd  za  Kaźmierza  Ja­

giellończyka  r.  1454.  Rabowane  i  niszczone było  przez  Tatarów 

w r. 1544,  i  w  czasie  wojen  za  Jana  Kaźmierza.  Ostatnie  sejmy 

odbyły  się  za  Zygmunta  Augusta  w  r.  1564  i  1566.  (Pamiętnik 

relig.  moral.  Warsz.  1849  t.  XVI,  str.  457). 

36.  Uhnin  wieś  (blisko  Parczewa).  Jezioro tutejsze,  mówi 

lud,  jest  zapadłą  cerkwią  pełną  ludzi;  a są  tam  także  i  zapadłe 

domostwa z mieszkańcami, którzy żyją daleko po za wodami w głębi. 

Raz  widziano  siwego  buhaja, jak  wypłynął  na  wierzch  wody, 

pobujał  trochę (poryczał) i  znów zanurzywszy  się w  jezioro,  wrócił 

w  głąb  do  swoich. 

(dębową).  Na jednym  pasie (tratew) zbudowany z  desek domek pisarza 

(skarbówka)  uderzał  swą  wielkością,  oknami  i  obszernym  gankiem 

na  czterech  słupkach". 

„Tu  i  owdzie  od  Nepel  do  Kołodnowa  spotykamy  leżące  na  dnie 

Bugu  ogromne  czarne  dęby,  wychylające  się  groźnie  nad wodą  w sku-

tek  niskiego  jej  poziomu.  Inne  w  nadbrzeżnych  lasach  w  połowie 

podmyte  i  nachylone  nad  korytem,  oczekiwały  powodzi,  która  je  po-

wali  i  uniesie,  póki  zaryte  konarami  głęboko  w  dno  rzeczne,  nie  za-

trzymają się na  wieki. — Pod Niemirowem  mnóstwo grobel  kamiennych 

wśród  rzeki". 






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































